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CENY OGŁOSZEŃ:

Za wiersz milimetrowy przed te stem 
nal-eji U-ei stronie 15 g r o s z y na 
ill-ej 8 groszy, na IV, V, Vl-ej 5 gro­
szy. Drobne ogłoszenia po 3 — 5 
za wyraz. Najmniej 30 groszy. 
Tłustym drukiem podwójnie. Zagra­
niczne 100 proc, drożej.

W numerach świątecznych i nie­
dzielnych ceny o 25 proc, droższe.

Za terminowy druk ogłoszeń admi­
nistracja nie odpowiada.

Każda nowa podwyżka obowiązuje 
już wszystkie przyjęte ogłoszenia do 
zmiany cen bez uprzedniego zawia­
domienia. —
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W poniedziałek, dn. 14 b.m. o godz. 8 rano 
w kościółku kolejowym w Sosnowcu odprawione 

H zostanie za duszę 311
ś. t p.

Józefa Zakrzewskiego
b. właściciela fabr. „Miedziankit", zmarłego w dn. 
18 marca r. b. w majątku swym Mochowo, ziemi 
płockiej, nabożeństwo żałobne, na które zapra­
sza znajomych

ZAWIADOMIENIE.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. przemysłowców 
i naszych dawnych odbiorców iż z dniem 1 lipca r. b. po­
nownie uruchomiliśmy w “Sosnowcu przy ul. Aleja Nr. 24 

FABRYKĘ PIŁ Ą „ZJEDNOCZENIE" 
S-ka z ogranicz, odpow. (dawniej T. PETRYCH i S-ka).

Fabryka nasza wykonywa wszelkiego rodzaju piły do 
rznięcia żelaza na zimno i gorąco jak również i do drzewa 
oraz przyjmuje sle stare zużyte piły do ponownego nacinana 
zenow. W warsztatach naszych mechanicznych wymywu- 
jemy wszelkie roboty WGhodzace w zakres ślusarstwa i me - 

chaniki po cenach konkurencyjnymi.
Z poważaniem ZARZĄD.77

niniejszem zawiadamia swych członków, że

WALNE ZEBRANIE
odbędzie się 18 go lipca w lokalu p. J. Łabno, w 2 eh 
terminach, godzina 2 ga po poł. I-szy termin, w razie 
nieprzybycia dostatecznej liczby członków, to II gi ter 
min o godz. 3-ej po poł. z tymże samym programem, 
który, bez względu na ilość zebranych, będzie osta­

teczny i prawomocny.
Ze względu na ważność spraw i wybór nowego zarządu, 

prosimy o liczne i punktualne zgromadzenie się
3„ Zarząd.

wyjechał § wyjechał 
powróci 24 sierpnia. P°wróci 9 sier££a-14 -VII.

W poniedziałek, dnia 14 
Hpca, t. j. jutro, obchodzi 
nasz, wierny sprzymierze­
niec, Francja, swe święto
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narodowe. Święto to, rocz­
nica zburzenia symbolu bru 
talne] siły i ucisku, pary 
skiei Bastylji, symbolicznem

i moralnem swem zna:ze- 
niem wybiega daleko poza 
granice republiki francuskiej, 
jest ono wiernem odbiciem 
ducha zachodu, starej latyń- 
skiei kultury, kroczące, za­
wsze na czele narodów i lu­
dów w ich zwycięskim po­
chodzie ku piękniejszej i le­
pszej przyszłości, do pano­
wania prawdy nad fałszem 
i dobrze zrozumianej wolno­
ści nad uciskiem i tyranją.

Temu duchowi kultury ła­
cińskiej, naród polski za­
wdzięcza wiele — bardzo 
wiele. W wielkiej mierze za­
wdzięczamy mu przedewszy­
stkiem odrodzenie ojczyzny.

jak przed stu kilkudzie­
sięciu laty, duchem tym nat­
chniony, lud paryski zbu­
rzył Bastylję, a na gruzach 
jej budować począł nową, 
demokratyczną Francję, tak 
i przed laty dziesięciu ten 
sam lud francuski, z „mar- 
syljanką" na ustach, w kar­
ne szeregi armji zjednoczo­
ny, poszedł na święty bój, 
który po niezliczonych tru­
dach i morzu wylanej krwi 
ofiarnej, zakończył się zbu- 
tzeniem nowożytnej Bastylji 
-- na krzywdzie i męczeń­
stwie narodów zbudowanej 
twierdzy pruskiego imperia­
lizmu. W krwawych zapa­
sach pod Verdunem i nad 
Marną, oraz w tysiącach

innych bitew i potyczek, żoł- 
nież francuski pod dowódz­
twem .genialnego swego wo­
dza marszałka Focha, prze- 
JewsW krew w obronie nie 
własnej tylko ojczyzny. Zło­
żył olbrzymią, świętą ofiarę 
na ołtarzu sprawy wolności, 
położył podwaliny lepszej 
przyszłości dla ciemiężonych 
narodów, a w ich liczbie 
przedewszystkiem narodu 
polskiego. Rozumiemy le­
piej, niż inni, idealizm du­
cha narodu francuskiego — 
wszak nie na innych, jeno 
na polskich sztandarach wi­
dniał napis: „za naszą i wa­
szą wolność". Rozumiemy 
go i umiemy go cenić. Na­
zywano nas w Europie „fran­
cuzami północy", niechajże 
nam dziś wolno będzie fran­
cuzów nazwać imieniem „po­
laków zachodu", w świado­

mości, pełnej braterstwa 
jedności ducha obu 
dów, tego ducha, dla 1^'. . 
go zawsze i wszędzie, w >. 
brej czy w złej dpli wai.\- 
o prawdę i sprawiedliwość/ 
owiana bezgranicznem umi­
łowaniem o.czyzny, świętem 
i naczelnem pozostało ha­
słem.

Choć zdeptana na polach 
bitew francuskich hydra ger­
mańska szczerzy w bezsił - 
ne| nienawiści swe krwio­
żercze kły, choć hasła re­
wanżu coraz głośniej roz­
brzmiewają w Niemczech, 
Francja i Polska, połączone 
w braterskim uścisku spo­
kojnie patrzeć mogą w przy­
szłość, bo przyszłość ta — 
do nich należy.

Niech żyje Francja i dz!el- 
ni Jej synowie!

Proces hańby i wstydu.
W Krakowie toczy się proces 

największy, jaki dotychczas kie­
dykolwiek w Polsce znalazł się 
na wokandzie sprawiedliwości, 
nietylko ze względu na ilość 
oskarżonych i świadków oraz 
olbrzymi materjat śledczy, lecz i 
ze względu na podstawowy pro­
blem racji stanu który ława przy­
sięgłych i trybunał mają roz­
strzygnąć.

Od samego początku rozpraw 
dokoła tego procesu poczęta się 
tworzyć atmosfera duszna i tru- 
jąca.

Opinja publiczna milczała do­
tychczas, wstrzemięźliwie oczeku­
jąc wyroku i nie chcąc wpływać 
w jakikolwiek sposób na tok 
rozpraw procesu. Jednak niesły­
chana a depcząca wszelkie ka­
nony prawa taatyka lewicy, sta­
rającej się steroryzować świad­
ków, ławę przysięgłych oraz try­

bunat, lewicy, która z jednej 
strony chce odżegnać się od mo­
ralnej odpowiedzialności za krwa­
we zajścia krakowskie, z drugiej 
zaś dokoła procesu krakowskie­
go czyni ustawiczne larum i rwe­
tes, przyjmując na siebie rolę 
nad-obrońcy morderców żołnie­
rza polskiego, postawa niektó­
rych obrońców z łona klubów 
sejmowych lewicy, ten cały ogień 
huraganowy z kolubryn parla­
mentarnych i mitraljez publicy­
stycznych, skierowany przeciw 
ministrowi sprawiedliwości, prze­
wodniczącemu trybunału dr. Mar­
kiewiczowi oraz prokuratorowi 
Sozańskiemu, te nieustanne jawne 
i zamaskowane próby zbagateli­
zowania sprawy i zohydzenia 
władz sądowych, to wszystko 
zmusza już dziś do protestu. 
Milczeć dłużej nie można i nie 
wolno.
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Sferoryzowani świadkowie co­
fają swe pierwotne zeznania. 
Obrońcy socjalistyczni z aplom- 
bem niebywałym karcą i znie­
ważają przewodniczącego trybu­
nału. Sędziowie przysięgli uchy­
lali się od spełnienia swego obo­
wiązku obywatelskiego z braku 
odwagi cywilnej i z obawy na­
rażenia sie temu ,ub owemu w 
razie zasądzenia, następnie o- 
puszczaią coraz liczniej rozpra­
wy. wreszcie—clou wszystkiego 
— urzadzaia strajk ekonomiczny!

Przewodniczący sądu jest 
przedmiotem ustawicznych 
a t a kó w, wreszcie nawet 
interpelacji seimowei! Prokurator 
Sozański, drugi cel nienawistnych 
napaści, zostaie przez posła Lie- 
bermana, stale prowokującego 
trybunał w toku rozpraw, oskar­
żony o wpływanie na sędziów 
przysięgłych w kierunku zde­
kompletowania ławy i wreszcie 
snąć, aby „nie drażnić bestii", 
zawieszony w czynnościach bez 
dochodzenia, beż dowodów żad­
nych, na podstawie gołosłow­
nych twierdzeń pos. Liebermana, 
który mimo, że, iako członek 
śledczej komisji seimowei. miał 
dostęp do wszystkich tajnych 
dokumentów sprawy krakowskiej, 
występuje równocześnie jako o- 
brońca w procesie.

Bagno, z którego wyrosła zbro­
dnia krakowska, zionie swemi 

. miazmatami i zatruwa dalej. Sy­
tuacja staje sie wprost gorszącą. 
Atmosfera zgnilizny zgęszcza się 
coraz więcej dokoła tego proce­
su, który winien być symbolicz- 
nem uzmysłowieniem prawa i 
sprawiedliwości ze względów mo­
ralnych i wprost dydaktycznych.

W tvch warunkach, jakie wy­
tworzyła czerwona kamaryla kra- 
kauerska dokoła tego procesu, 
dalsze prace I rozprawy nie mo- 

sijjiż na tvm terenie odbywać 
c/ąw niezbędnej a nieodzownej 
azy, w skupieniu beznamiętnem 
' dosto’nem. w boczuciu wielkiej 

Odpowiedzialności, w świadomo- „ia u 
ści niezależnej i niczem nieskrę- ny^ 
powanei woli.

Uzdrowienie tych stosunków 
staje się konieczne, a to mogło- 

nastąpić jedynie po przenie­
sieniu rozpraw krakowskich na 
inny teren, który tok procesu izo­
lowałby od owego rozgwaru par- 
tyjniczych i lokalnych namiętno­
ści oraz prób wpływów. Czynniki 
miarodajne winny poważnie to 
wziąć pod uwagę

Czesław Gumkowski.

Rozprawy dzisiejsze rozpoczę­
ły się z opóźnieniem z powodu 
nieobecności przysięgłego Hir- 
scha, który przybył dopiero o go­
dzinie 10.15. Na zwrócenie uwa­
gi przez przewodniczącego, przy­
sięgły Hirsch usprawiedliwia się, iż 
zaspał z powodu niedyspozycji.

Pierwszv zeznaje dyrektor po­
licji dr. Rębkiewicz. Mówi on o 
szeregu wieców, zwoływanych 
przez pps., na których przema­
wiał poseł Bobrowski. Zeznania 
dr. Rębkiewicza o tych wiecach 
naogół pokrywają się z zeznania­
mi posła Bobrowskiego i śmiało 
mogłyby być składane przez każ­
dego dziaiacza socjalistycznego. 
Dnia 5 listopada dr. Rębkiewicz 
otrzymał rozkaz rozproszenia tłu­
mów na ulicy Dunaiewskiego. 
Na oddział policji, który tam się 
udał, padły od strony plantów 
kamienie. Policja broni nie uży­
ła. Dr. Rębkiewicz telefonował do 
posła Bobrowskiego, prosząc go 
o uspokojenie tłumu, a po połu­
dniu zarządził wzmocnienie pa­
troli i zażądał wojska nie dla 
asystencji, ale dla wzmocnienia 
policji. O godzinie 4 po połud­
niu odbyła się konferencja w 
województwie przy udziale władz 
cywilnych i wojskowych na któ­
rej uchwalono, że zgromadzenia 
mają się odbywać w obecności 
delegata rządowego. O powyż­
szym dr. Rębkiewicz powiadomił 
posła Marka, który oświadczył,

iż don) robotniczy uważają so­
cjaliści za lokal prywatny i nie 
Ucierpią tam policji. Wobec tego 
dr. Rębkiewicz oświadczył,iź zgro­
madzenie odbyć się nie może i 
zgodnie z rozkazami polecił nie 
dopuszczać tłumu do domu ro­
botniczego.

Wieści ważne.
(Z pism i depesz wczorajszych).
— Pos. Chłapowski otrzyma! 

wczoraj z francuskiego ministe­
rjum spraw zagranicznych ob­
szerną notę, zawiadamiającą rząd 
polski o wszystkich szczegółach, 
ustalonych w sprawie konferen­
cji londyńskiej między Mac Do­
naldem i Herriotem w czasie 
pobytu pierwszego w Paryżu.

— Na dzisiejszem posiedzeniu 
komisji administracyjnej uchwa­
lono odroczyć do roku przyszłe­
go wybory do ciał samorządo­
wych b. dzielnicy pruskiej.

— „Kurjer Czerwony" dowia­
duje się, że monety złote bite 
będą wyłącznie w Warszawie i 
już w jesieni zostaną puszczone 
w obieg. Ucieczce złota za gra­
nicę ma zapobiedz rozporządze­
nie ministra skarbu, mocą Które­
go złote monety będzie można 
wymieniać tylko za złoto.

— Oczekiwany od dawna pier­
wszy transport niklowego bilonu 
10-groszowego, bitego w Szwaj- 
carji nadszedł wczoraj do Gdań­
ska i dziś oczekiwany jest w 
Warszawie. Transport zawiera 
10 miljonów sztuk monet.

— Departament podatkowy 
ministerjum skarbu przystąpi je­
szcze w okresie letnim do re­
wizji przepisów podatkowych w 
kierunku ich uproszczenia. Do­
tyczy to w pierwszym rzędzie 
ustawy o podąjku . przemyślę- . 
wym, której wykonanie przedsta­
wia najwięcej trudności technicz-

— Władze gdańskie i polskie 
wydały analogiczne zarządzenia, 
aby przez punkty kontrolne na 
granicy polsko gdańskiej prze­
puszczane były tylko te osoby, 
które będą posiadały dowody 
osobiste, zawierające rubrykę 
przynależności państwowej.

— W Bukareszcie oczekują 
przyjazdu premjera gre­
ckiego. „A d a v e r u 1° do­
wiaduje się, źe celem podróży 
jego jest nawiązanie stosunków 
przyjacielskicn między Grecją i 
Rumunją, które wskutek zmiany 
rządu w Grecji znacznie się o- 
ziębiły. Premjer giecki, według 
dziennika, zamierza poinformo­
wać się, czy Grecja nie byłaby 
przyjęta do małej ententy.

— Sąd doraźny nad sprawca- 
nieudaiego zamachu na prochow­
nię odbędzie się w poniedziałek 
14 go b. m. ponieważ śledztwo, 
które przybrało sensacyjae roz­
miary dotychczas me zostało za­
kończone.

— Podczas otwarcia wystawy 
policyjnej w Sopotach przema­
wiał także prezydent policji Fro- 
bess, który wskazał na trudne 
zadama policji guańskiej wobec 
międzynarodowego charakteru 
wolnego miasta. Do osiągnięcia 
sukcesów w znacznej mierze 
przyczynna się sprężysta i lojal­
na współpraca policji krajów o- 
ścieńnych Polski i Niemiec. Wi­
tając gości zagranicznych mówca 
stwierdził z zadowoleniem, że 
35’ urzędów Europy środkowej a 
1 nawet aż z Dalekiego Wscho­
du przysłały delegatóyy na wy­
stawę.

Płacić podatki!

Wynik wyborów do kasy cho­
rych w Sosnowcu był prawdzi­
wą niespodzianką dla pepesow- 
ców, którzy, mimo ciągłych pora­
żek, wciąż utrzymują, że oni je­
dni tylko są istotnymi przedsta­
wicielami ludu roboczego w Za­
głębiu. Aby utrzymać nadal nieu­
świadomionych na swym pasku, 
naiwni pepesowcy przypisują swą 
porażkę wyborczą brakowi agi­
tacji za p.p.s.; jeszcze naiwniejsi 
twierdzą, źe zgubił ich nieszczę­
śliwy wybór numeru listy, gdyż 
lista komunistyczna oznaczona 
była dwójką, a więc numerem 
listy wyborczej pepesowskiej do 

sejmu i głosujący na dwójkę by­
li przekonani, źe głosują na pps. 
Do trzeciej kategorji naiwnych 
zaliczyć musimy przywódców pps. 
i redaktorów „Gtosu Zagłębia", 
którzy, broniąc honoru p. p. s. 
stwierdzili „czarno na bialem", 
źe lista komunistyczna zawdzię­
cza swe powodzenie 25 tysiącom 
nędzarzy, pozbawionych pracy w 
Zagłębiu.

Jest to objaw niezwykłej bez­
stronności i samozaparcia się 
prowodyrów partji, którzy wy­
raźnie mówią, że pps. może mieć 
powodzenie tylko wśród sytych 
i dobrze zarobkujących robotni­
ków, z których się ściąga duże 
składki za nic. Jeżeli jednak ro­
botnik pozbawiony jest pracy, to 
ucieka od partji pepesowskiej, 
jak od zarazy, co jest rzeczą zro­
zumiałą, gdyż partja ta żadnej 
pomocy udzielić mu nie jest w 
stanie. Na co obracane są kolo­
salne sumy ze składek człon­
kowskich i ze zbiórek ulicznych, 
pozostaje tajemnicą zarządu pps.

Aby w jakikolwiek sposób 
wybrnąć z ciężkiej sytuacji z... 

, honorem,,wybrańcy pps. do rady 
kasy chorych mają się zrzec 
swych mandatów w tym przeko­
naniu, że i komuniści się ich 
zrzekną, co w konsekwencji spro­
wadzi unieważnienie wyborów, 
w następnych zaś pepesowcy 
„odb ją się". Nie wiemy, czy p. 
minister Darowski pozwoli na 
takie „odbijanie się" partji pe­
pesowskiej kosztem członków ka­
sy. Wybory bowiem każde po­
ciągają za sobą wielomiliardowe 
wydatki, a kasa chorych w Sos­
nowcu — powiedzmy otwarcie— 
jest bankrutem. Chorzy czekają 
na wsparcie miesiącami, praco­
wnicy kasy dotycbczas, a więc 
w lipcu, nie odebrali jeszcze cał­
kowitej pensji za maj, skądże 
więc brać tych dziesiątKów mil­
jardów na podtrzymywanie walk 
partyjnych, zwłaszcza, że sku­
tkiem bezrobocia i zmniejszenia' 
się zarobków, składki spadły do 
minimum, a i tych pizedsiębior- 
stwa nie wpłacają skutkiem za­
stoju.

Jesteśmy najmocniej przekona­
ni, że wyborów unieważnić się 
nie da i że pozostałych w ra­
dzie, po wyjściu komunistów i 
pepesowców, 56 członków wy- 
bierze zarząd, który wyprowadzi 
wreszcie kasę ze stanu tymcza­
sowości, trwającej bez mała od 
jej powstania.

Jeśli pepesowcy twierdzą, źe 
porażka ich przy wyborach była 
wynikiem maiei agitacji, to — 
podkreślić musimy — że ze stro­
ny partji narodowych nie było 
żadne, agitacji, alDo raczej byia, 
ale agitacia szkodliwa: m.mo 
bardzo wielu haseł i celów wspól­
nych partje narodowe, miast za­
wrzeć blok i ruszyć do wybo­
rów ławą, zwalcza./ się wzaje­
mnie.

Cnorująca na manję wielkości 
npr. oczywiście puszta luzem, jak 
to żwykia czynić od pewnego 
czasu. Ale co powiedzieć o zwią­
zku pracowników przemysłowych 
i handlowych? Czemu ci pano-
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wie pozwolili na to, by przy­
wódcy ich nie doDuścili do po­
łączenia się z resztą partji naro­
dowych? Czyż już dochodzimy 
do takiego absurdu, źe, niezado- 
walniając się rozbiciem społe­
czeństwa na partje i partyjki, za­
czynamy rozbijać je na zawody 
i przeciwstawiać krawcom sto­
larzy, a urzędników prywatnych 
— urzędnikom komunalnym lub 
państwowym? W czyjej głowie 
zrodzić się mógł podobny po­
mysł?

Nic też dziwnego, źe wśród 
kilkunastu tysięcy członków wspo­
mnianego związku znalazło się 
zaledwie tysiąc takich, którzy po­
słuchali wezwania swych- prowo­
dyrów; reszta przeważnie nie glo­
sowała, gdyż głosowanie na listę 
zawodową wydało im się absur­
dem, a głosowanie przeciw zwią­
zkowi, do którego należą — nie- 
przyzwoitością.

Zwycięstwo listy komunistycz­
nej przypisać należy bezwzglę­
dnie żydom. Ci listy swej nie 
wystawili, ale wszyscy z bardzo 
nielicznemi wyjątkami głosowali 
na komunistów. Ze na listę tę 
padło sporo głosów socjalistycz­
nych dziwić się zbytnio nie mo­
żna, gdyż program komunistycz­
ny głosi jawnie i otwarcie to, co 
panowie socjaliści owijają sta­
rannie w bawełnę. Walka między 
temi dwiema partjami jest wprost 
niezrozumiałą, tembardziej, że 
dotychczas przy wyborach do 
kasy chorych zawsze pps. i ko­
muniści szli raczka w rączkę, z 
góry dzieląc między sobą funkcje 
w instytucji, do której opanowa­
nia dążą.

A może istotnie ppsowcy po­
nieśli porażkę dla braku agita­
cji, a . raczej środków na nią? 
No, to nic straconego: dziś od­
będzie się żebranina uliczna na 
pisma pepesowskie, choć sto­
kroć lepiej byłoby urządzić zbiór­
kę na bezrobotnych, którzy za­
czynają już ręce wyciągać po 
jałmużnę. Ale co tam głodni 
obchodzą tych panów z między­
narodówki rzekomo polskiej 1

Kronika.
Kalendarzyk.

Milll

Dziś Małgorzaty.

Intro Bonawentury.

Wsch. słońca 3.12

Zach. , 7.50

Kołysanka.
Przecierana cisza...
A wśród tej ciszy 
Toczy się czarny wóz
1 drze ją na strzępy, na krwawe strzępy... 
|ak moje serce...
Przecicha ciemność, 
Tajemnic pełna i bólu... 
A od tysiaca światei latarni 
Biią sztylety czerwone, duaiace 
1 przeszywają tę ciemnię na wj 
Jak moje serce...
Wóz się przetoczy!, latarnie gasną, 
btrzępy ciemności, ostrza ogaiste 
Znikły w ponurym brzasku...
Mgła świat okryia... 
Zamykam oczy... 
Śpij, serce, śpij!

rylot...

r. i.

Osobiste. Sosnowlczanln, 
Boiesiaw Branicki otrzymał 
uniwersytecie warszawskim dy­
plom doktora wszechnauk lekar­
skich.

Stan bezrobocia. W ub. ty­
godniu ilość oezioootnych, jak 
również zakwalifikowanych do 
redukcji, zmniejszyła się o 400 
osób.

P. 
na

Ponieważ objaw ten trwa juj 
trzeci tydzień, należy przypusz- 
czać, iź zastój uległ przesileniu 
i nie przybierze już większych 
rozmiarów.

W każdym razie, ilość bezro. 
botnych w Zagłębiu wynosi jesz- 
cze około 19 tysięcy osób, na co 
składa się głównie fabryka Hul- 
czyńskiego w Sosnowcu i w Za­
wierciu oraz tow. akcyjne w Za­
wierciu.

Choroby zakaźne w powie- 
cie. W okresie od 29 czerwca 
do 5 b.m. zachorowało na tyfus 
brzuszny: w Sosnowcu 2 osoby 
w Będzinie 1, w Czeladzi 9, w 
Rabce, gm. Zagórze 1; na ospę 
w Zagórzu 1 osoba; napłonicę w 
Sosnowcu i Będzinie po jednej- 
na błonicę w Będzinie 2; na gruź­
licę otwartą zachorowały w Sos­
nowcu 2 osoby, a zmarły w Dą­
browie 2 i w Zawierciu 1. Od­
każono w tymże okresie w ca­
łym powiecie mieszkań 18.

14 lipca w Katowicach. Ju­
tro w Katowicach z racji święta 
narodowego francuskiego odpra. 
wioną będzie w kościele N. P, 
Marii msza o godz. 9 rano, a o 
godz. 11 odbędzie się zebranie 
w konsulacie francuskim przy ul. 
Dyrekcyjnej nr. 9.

Do mieszkańców Zagłębia, 
Z powodu święta narodowego 
francuskiego w dn. 14 b. m., t. j, 
iutro domy powinny być ozdo­
bione flagami.

„Iskierka" w wojska. One 
gdaj otrzymaliśmy list zbiorowy 
od żołnierzy 19 p.p. .obrony Lwo­
wa0 z rozwiązaniem łamigłówki 
z ostatniego numeru .Iskierki". 
Pamięć ta o „Iskierce" sprawiła 
nam prawdziwą radość. Cieszy 
nas, że „Iskierka" trafia do ko­
szar wojska polskiego i po żmu­
dnej pracy staje się miłą rozryw­
ką naszych kochanych żołnierzy­
ków. Za dobre rozwiązanie prze­
sialiśmy dla czytelni pułkowej 5 
tomów książek.

Cła. Na posiedzeniu rady mi­
nistrów zdecydowano zastosować 
przy nowoprowadzónej taryfie cel­
nej szereg ulg, mających na celu 
obniżenie cen artykułów pierw­
szej potrzeby. Ulgi celne woro- 
wadzone będą na przeciąg 3-cb 
miesięcy do 15 października r.b, 

Stosownie do tej dycyzji, cło 
od maki żytniej, obniżone iuż a 
7 zł. 50 gr. na 5, zł. od 100 kg„ 
zniżone będzie jeszcze o 40 proc. 
Cło od mąki pszennej, które wy­
nosić miało 9 zł. od 100 kg., ob­
niżono o 20 proc.

Mięso świeże, solone i mrożo­
ne, które w myśl nowej taryfy 
celnej opłacać miaio cło w su­
mie 15 zł., przywożone być mo­
że oez cła.

Cło od obuwia skórzanego i 
płóciennego opłacać będzie w o- 
kresie ulgowym 60 proc, ostat­
nio ustalonych stawek, cholewki, 
wierzchy, podeszwy, branzle i 
obcasy—80 proc, ostatnio wpro- 
wadzonycn stawek.

Również 80 proc, nowowpro- 
wadzonych stawek celnych opła­
cać będzie, w terminie ulgowym: 
płótno bawełniane, surowe, bie­
lone. merceryzowane, barwione, 
dalej tkaniny wełniane, czesan­
kowe i lhne, sukna włościańskie 
i tkaniny połwełntane.

Saletra wapniowa i azotniak, 
za który cło podług nowej tary­
fy wynosi 5 zł. od 100 kg., pła- .. 
ctć będzie 10 proc, tej stawki.

Walka z drożyzną. Dnia 10 
lipca oubyta się w ministerjum 
przemysłu i handlu, pod przewo­
dnictwem p. ministra Józefa- Kie- 
droma, konferencja pomiędzy 
przedstawicielami mtynów wszyst­
kich dzielnic Polski, a przedsta­
wicielami rządu i wydziału zao­
patrywania m. st. Warszawy.

W wyniku obrad 0K3za(a się 
konieczność obniżenia tary! na 
przewóz mąki, co umożliwiłoby 
dowóz mąki l technicznie wyso­
ko stojących młynów poznańskich 
i kaliskich do Warszawy ido in*  
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nych centrów przemysłowych po 
cenach znacznie niższych od o- 
becnych.

Konkretne propozycje przedsta­
wiło ministerjum przemysłu i 
handlu komitetowi ekonomiczne­
mu ministrów, który na najbliż- 
szem posiedzeniu poweźmie os> 
tateczną decyzję.

Ze sportu. Dziś na 'boisku
T. S. Victoria, przy ul. Długiej, 
odbędą się rewanżowe zawody o 
mistrzostwo klasy B. podokręgu 
sosnowieckiego, pomiędzy k. s. 
„Sosnowiec 1“—t. s. „Victoria I“. 
Ó godz. 3 popoł. zawody o mi­
strzostwo klasy C. drugich dru­
żyn tychże klubów. Zawody pro­
wadzić będzie sędzia z Krako­
wa. Powyższe zawody budzą 
wielkie zaiteresowanie wśród kół 
sportowych i sympatyków sportu 
w Zagłębiu.

Normowanie stosunków. W 
związku z ogólnem normowaniem 
stosunków w naszem górnictwie, 
kopalnie zawiadomiły pracowni­
ków biurowych i służbę technicz­
ną, iż od dnia 1 sierpnia r. b. 
wprowadzona będzie 8 godzinna 
praca.

Wolne miejsca w policji. 
Skutkiem wysłania części policji 
na granice państwa, będzińska 
komenda powiatowa przyjmuje 
zgłoszenia kandydatów, pragną­
cych poświęcić się służbie poli­
cyjnej. Kandydaci muszą posia­
dać: obywatelstwo polskie, wiek 
od 23 do 45 lat, zdrową i silną 
budowę i muszą się wykazać od­
byciem służby wojskowej.

Wakacje na całej*  linji. W 
dniu onegdajszym nie zanotowa­
no w Sosnowcu ani jednej kra­
dzieży. Widocznie i złodzieje wy­
jechali na wywczasy.

Operetkowa propozycja. 
Jeszcze przed wojną ówczesne 
władze kolejowe postanowiły wy­
budować tunel na przejeździe ka­
towickim w Sosnowcu, lecz wy­
konanie zamiaru uniemożliwił wy­
buch wojny.

Nasze władze kolejowe, po 
zbadaniu sprawy na miejscu, 
przyszły również do przekonania, 
iż tunel ten jest nieodzowny, z 
różnych jednakże powodów rea­
lizację projektu wstrzymywano.

Ponieważ brak tunelu stał się 
obecnie dotkliwą bolączką, ma­
gistrat sosnowiecki zwrócił się do 
władz kolejowych z zapytaniem 
kiedy wreszcie rozpocznie się 
robota tunelu, nadmieniając, iż 
ze względu na pilność sprawy, 
gotów jest łącznie z tow. budo­
wy tramwajów przyjść z wydat­
ną pomocą przy buaowie. Na to 
z dyrekcji kolejowej magistrat 
otrzymał obszerne pismo, w któ- 
rem władze kolejowe zaznacza­
ją, iż z powodu braku kredytów 
do budowy tunelu przystąpić nie 
mogą, gdyby jednak magistrat 
Chciał projekt zrealizować, kolej 
gotowa przysłać plany, za opłatą 
3 tysięcy złotych!

Tępienie partaczy. Policja 
sosnowiecka pociągnęła do od­
powiedzialności kilkudziesięciu 
partaczy, którzy, nie posiadając 
żadnych świadectw uprawniają- 
cych, prowadzili różnego rodzaju 
warsztaty.

Zgwałcenie. H. K. z Kró­
lewskiej Huty zameldowała, iż 
niejaki Abram Kupka z Sosnow­
ca dokonał na mej gwałtu. Spra­
wę skierowano do sądu.

Śmiertelny wypadek. Na ko­
palni Paryż w Dąbrowie, skut­
kiem oberwania się węgla w je­
dnym z numerów, zostali przy- 
gnieceni dwaj znajdujący się w 
przodku górnicy.

Kiedy przybyła pomoc i wy­
dobyto przygniecionych, okazało 
się, iż Władysław Duiiński już 
nie żyje, drugi zaś, Stanisław 
^imnik, został śmiertelnie potłu­
czony. W stanie ciężkim odwie- 
81°no Zimmka do szpitala św. 

Barbary, zwłoki zaś Dulińskiego 
do kostnicy tegoż szpitala.

Czyje klucze? Na ulicy 3 go 
maja w Dąbrowie znaleziono pęk 
kluczy, które odebrać można w ko 
misarjacie policji.

Z karty żałobnej.
W majątku swym Mochowo 

zmarł w marcu r.b. ś.p. Józef Za­
krzewski. Był on osobistością in­
dywidualnie wybitną w Zagłębiu 
Dąbrowskiem. Jego rzutkość i 
temperament znalazły odoowie- 
dni grunt dla Jego działalności. 
Jako pracownik w tow. akc. hr. 
Renard, następnie w firmie A. 
Deichsel, znajduje pełne uznanie 
z powodu swych zalet charakteru, 
zarówno u pracodawców, jak ko­
legów i robotników. Firmę A. 
Deichsel zmarły opuścił dla stwo­
rzenia towarzystwa w celu eks­
ploatacji wynalazku dra Stanisła­
wa Łaszczyńskiego, mianowicie 
materiału wybuchowego „Mie- 
dziankit". Towarzystwo miało na 
celu wyparcie „dynamitu*.  Sta­
nąwszy na czele nowego towa­
rzystwa, dzięki niepospolitej ener­
gji zmarłego cel został osiągnięty.

Niezależny i lotny umysł Zmar­
łego, z gimnazjum jeszcze pro­
wadzi Go do więzienia jako po­
litycznego przestępcę. Sosnowi- 
czanom pamiętne są mowy obec­
nie zmarłego do „towarzyszy" 
podczas dni wolnościowych, któ­
re to mowy cechowały szczery 
patrjotyzm i obywatelskość. Za­
głębie opuścił zmarły, aby w 
swym majątku Mochowo odpo­
cząć po uciążliwych zajęciach prze 
myślowych i zacząć pracować na 
roli, ponieważ, pochodząc z zie­
miańskiej rodziny, do ziemi czuł 
pociąg. Niestety, dawna choroba 
serca przecięła zbyt wcześnie pas­
mo Jego żywota.

Zmarły na terenie Zagłębia zna­
ny był nietylko z energji czynu, 
lecz również z niezwykle hojnej 
ofiarności na wszelkie potrzeby 
odradzającej się Ojczyzny. W no­
wej roli, jako ziemianin, mógł 
długo świecić pod tym względem 
przykładem.

Niech Mu ziemia lekką będzie!

Ze Śląska.
Robotnicy skłonni do 

ustępstw? Komisja warszawska 
która przybyła do Katowic pod 
przewodnictwem inspektora pra­
cy p. Klota i przedstawiciela mi­
nisterjum handlu p Cybulskiego, 
odbyła z robotnikami zarówno 
jak i pracodawcami szereg kon­
ferencji. Ze strony przedstawicieli 
organizacji robotniczych dano ko 
misji do zrozumienia, że robotni­
cy skłonni są do ewentualnych 
ustępstw, ale muszą mieć dowo­
dy na to, źe bez ofiary ze stro­
ny robotników istotnie nie ma 
żadnego wyjścia z położenia. Na 
skutek tego oświadczenia termin 
lokautu, jak już donosiliśmy, od­
roczono do 18 lipca. W między­
czasie Inna komisja rządowa pod 
przewodnictwem inż. Widomskie- 
go skrupulatnie bada stan po­
szczególnych zakładów przemy­
słowych. Sprawa przedstawia się 
tak, źe jest nadzieja złagodzenia 
konfliktu.

Protest urzędników wiel­
kiego przemysłu. Związek u- 
rzęuników i funkcjonariuszy, za­
trudnionych w wieikim przemyśle 
śląskim, wysłał do generalnego 
inspektora pracy p. Klota pismo 
z protestem, ponieważ urzędni­
ków nje przypuszczono do oorad 
parytetycznych w sprawie no­
wego uregulowania czasu pracy. 
Urzędnicy zaznaczają, że i związ­
ki robotnicze są za tem, aby 
urzędnicy byli reprezentowani 
przy tak ważnych obradach.

Dalsze wypowiedzenia. Zz- 
rząd kopalni „Emmy" zwolni z 
dn. 15 lipca 274 robotników, 1 
sierpnia również 274, a 300 ro­
botników zwolniło się samych, 
wyjeżdżając do Francji do robót 
górniczych. Kto zaś z pozosta­
łych robotników nie zgodzi się 
na 12-godzinny dzień pracy, zo­
stanie wydalony (o ile toczące 
się układy nie postanowią cze- 
gośinnego).

Skutki bezrobocia dotkliwie 
dają się we znaki w całem ży­
ciu gospodarczem Śląska, prze­
de wszystklem (oprócz robotni­
ków), kupcom, handlarzom, rze­
mieślnikom i gospodarzom, gdyż 
dziesiątki tysięcy ludzi, pozosta­
jących nieomal bez grosza w kie­
szeni, niczego kupować nie mo­
gą. Jaskrawym tego dowodem 
był przebieg sobotniego targu w 
Katowicach. Zwiezione z oko­
licznych wsi z dalszych okolic 
olbrzymie zapasy jarzyn, owoców, 
masła, jaj, piętrzyły się stosy róż­
nego mięsiwa, lecz mimo źniżo- 
nych cen brak było kupujących, 
albo raczej pełno było klienteli 
z kieszeniami pustemi. ludzi, któ­
rzy zadowoliwszy się widokiem 
niedostępnych dla nich cudów, 
odchodzili z pustemi kieszeniami 
i torbami, a puściejszym jeszcze 
n’- •'•zedtem żołądkiem. A również 
i . a ni arze nic nie „ utarty ii*  
jak mówi się w gwarze śląskiej.

Z rynku towarowego
Warszawa, 12 lipca.

Manufaktury letniej sporo sprze­
dano w ostatnich czasach. Białe 
towary Poznańskiego były tań­
sze o 10 proc., niż poprzedniego 
tygodnia. Towary bielskie po u- 
kończeniu strajku są o 20 proc, 
tańsze od łódzkich. Białostockie 
mają teraz większy popyt. Ceny 
manufaktury krajowej już nie są 
wyższe od ceny zagranicznej, a 
niektóre towary krajowe są już 
nawet fańsze. Hurtownicy twier­
dzą, że w razie zwiększenia kre­
dytu rządowego manufaktura sta­
nieje jeszcze o 10 proc. Duży był 
popyt na „haki".

Nici są pod wpływem dużej 
konkurencji, mimo, że nie znać 
już u hurtowników dawnego uga­
niania się za gotówką. Przędzal­
nie żądają tylko gotówki za su­
rowiec bawełniany. Dużo ma­
łych fabryk uległo likwidacji. 
Zmianę . cen zanotowano w kie­
runku zniżkowym w niektórych 
fabrykach.

W dziale chustek ruch był 
mniejszy. Szczególnie włoścjanki 
kupują mało chustek na głowę.

Konfekcji sprzedaje się teraz 
coraz mniej, ponieważ sezon już 
minął. Trochę większy popyt jest 
na konfekcję zagraniczną, nieraz 
tańszą od kratowej. Niektóre fa­
bryki miejscowe się likwidują.

W dziale tiulu' i wyrobów 
szmuklerskich był trochę większy 
ruch. Taśmy jedwabne miały 
słabą tendencję. Za kilo płaco­
no 8 dolarów. Hafty cieszyły się 
popytem.

W handlu wyrobami tytunio- 
wemi był zastój.

Handel papierem miał słabą 
tendencję pomimo znacznego ob­
niżenia taryfy celnej.. Nie robio­
no zamówień zagranicą, bo kra­
jowy papier jest teraz o wiele 
tańszy. Faoryki opuściły wpraw­
dzie nieoficjalnie 15 proc., ale 
hurtownicy spjzedaią jeszcze o 
15 proc, niżej, aniżeli fabrykanci, 
dając na kredyt Gdy, zaś kto 
płaci odrazu, to dostać może je­
szcze taniej.

Kupujcie 
swój u swego!

Ważne dla pracodawców.
Nakładem Rady Zjazdu przemysłowców górniczych 

w Dąbrowie Górniczej wyszedł z druku:
Zbiór ustaw 1 roznorządzeó o oliowlazkowem ubezpie­

czeniu oó wypadków nieszczęśliwych 
zawierający: austrjacką ustawę z roku 1887-go o obowlązko- 
wem ubezpieczeniu od wypadków (znowelizowaną ustawę 
polską z dnia 7-go lipca r. 1921-go), statut zakładu ubezpie­
czeń od wypadków we Lwowie, taryfę opłat i L p.
Cena egzemplarza w oprawie 4 zł. (z przesyłką 4.35 zł. 
Wysyła się po wpłaceniu należności na konto P.K.O. Nr. 100.212.
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Mały zysk, duży obrót!!!
ZAWIADOMIENIE.

'Upraszam tą drogą, Urzędy Państwowe, instytucje 
prywatne I Świat Handlowy, o skierowywanie wszelkiej 
korespondencji pod zmienionym adresem: Sosnowiec, 
ul. Szenowska 28.

Mam zaszczyt zawiadomić mieszkańców ul. Szenow- 
sklej i sąsiednich, iż znajdujący się na tej ulicy handel 

win, wódek i tytoniu
w domu Nr. 36, przeniosłem z dniem 9 lipca r.b. pod Nr. 28 
do domu p. Baranowej. gdzie będę takowy prowadził na­
dał osoDiście.

Staraniem mojem będzie dać Sznownej Klijenteli so­
lidną i fachową obsługę, wzamian za co, licząc na przy­
chylność i poparcie, pozostają ,
399 Z noważanlem ANTONI WÓJCIK.

„Haberbuscha"

Choroby wszelkiego rodzaju, przy których lekarstwa 
i Eh IIb”S1bB IB n'e skutkowały, mogą być wyleczone przez 
ą > H ■ 91 i II aj*  w magnetopatyczne leczenie. Przez ten sposób 
**>J"**.  uzdrowiono tysiące. Wiele podziękowań
uzdrowionych osób jest do przeglądnięcia. Leczenie przez prądy fera- 
dyczne, influencyjne i magnetyzmem osobistym.

T. S a n t u r a
Magnetopath, egzaminowany mistrz zakonu oaultyzmu i teozofji. 

Mysłowice, Górny Śląsk, ulica Piaskowa 48.
Godziny przyjęć: przed połudn. od 9—12 i po połudn. od 3—6.

KINO .ZAGŁOBA" ------------ ............ KINO .ZAGŁOBA"
Dziś niedziela 13 lipca ostatni dzień 

sensacyjno-awanturniczy P O O M A Q K A «
dramat w 6 aktach h r U U /I O IX

Od poniedziałku 14 lipca i dni następne 

„Bojownik o wolność" 10 m
osnuty na tle głośnej powieści Fr. Szyllera „WILHELM TELL.

Dla zachowana ca’ości wrażenia obie serie będą demenstrowane razem.

I

ZD-30 sil wywrolek
3,4x600 m m. 

nowych lub używanych. 
Łask, oferty prosimy skła­

dać pod Nr. 3105 do Admin. 
niniejszego pisma. 350

TELEGRAMY.
(Przez telefon.)

Konterencia 
prezydenta Woiciecnowsklego 

z jen. SikorsKim.
Warszawa, 12 lipca.

(Teł. wl.) Minister spraw woj­
skowych gen. Sikorski bawił 10 
b. m. w Spalę dla omówienia 
z prezydentem Wojciechowskim 
najważniejszych aktualnych za­
gadnień wojskowych. Między in­
nemi prezydent wysłuchał spra­
wozdanie ministra o przemyśle 
wojennym. Omawiano także spra­
wę zasadniczej rewizji organizacji 
armji na stopie pokojowej i wpro­
wadzenie w życie wniosku gen. 
Sikorskiego o zmianach w umun- 
dorowantu w kierunku zaprowa­
dzenia przejściowego umunduro­
wania odświętnego. W ciągu kon­
ferencji poruszono też sprawę 
uposażenia oficerów i podofice­
rów.

Znowu nanady bandyckie 
aa kresach.
Warszawa, 12 lipca.

(Tel. wl.) Wedle otrzymanych 
dziś przez ministerjum spraw we­
wnętrznych wiadomości, po dłuż­
szej przerwie dokonano nocy u- 
biegłej znowu 2 napadów ban- 
dycko-bolszewickich na kresach. 
Banda, przybyła z za granicy ro­
syjskiej w sile 15 uzbrojonych 
opryszków napadła na zaścionek 
Kobyle Głowy w pow. nieświe- 
skim, obrabowała go doszczętnie, 
poczem zbiegła nieścigana za 
granicę. Tej samej nocy dokonano 
napadu na wieś Wyry w pow. 
brzeskim. W walce z bandytami 
raniony został jeden posterunko­
wy p. p.

W sorawla strzelaniny pod 
twierdza modlińska.

Warszawa, 12 lipca.
(Tel.wł.) Sprawcy strzelaniny 

pod Modlinem, o czem donosi­
liśmy wczoraj, zostali ujęci przez 
władze policyjne i przewiezieni 
do Warszawy celem skonfronto­
wania ich z ciężko rannym ko­
mendantem patrolu policyjnego.

Interwencia rządu na Śląsku.
Warszawa, 12 lipca,

(Tel. wł.) Z ministerjum pracy 
i opieki społecznej komunikują 
nam o wynikach interwencji rzą­
du na Górnym Śląsku co nastę­
puje: komisja rzeczoznawców pod 
przewodnictwem p. Widowskiego 
kończy swe prace w przyszłym 
tygodniu. Na podstawie raportu 
tej komisji, do której zarówno
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Zawiadamia, iż nadszedł duży transport ama­
torskich APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH. 
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ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY
A. KON KOŁŁĄTAJA 28.

POLECA: najnowszych systemów opaski rupturo- 
we do najwęższych przepuklin, sztucz- 

283 3 ne nogi systemu Marksa i zwykłe apa­
raty, gorsety ortopedyczne i inne.

łrljhłr iiu&o Wl wtiMi ii III W Wilia. 
IX pawilon

Różne.
5 groszy za wyraz.

pracodawcy, jak i robotnicy mają 
pełne zaufanie, rząd będzie mógł 
przedsięwziąć zarządzenia dla zła­
godzenia kryzysu gospodarczego.

ŁIkwIdaela
klubo „chllboroiidw".

Warszawa 12 lipca.
(Tel. wl.) Potwierdza się wia­

domość, źe z klubu chliborobów 
trzech posłów wystąpiło i prze­
niosło się do klubu ukraińskiego. 
Są niemi: ks. lików, pos. Metoyk 
i Tułczak.

Prezydent parlamentu tran- 
cusklego przyigazie do Polski.

Berlin, 12 lipca.
(Tel wl.) Jak donosi prasa tu­

tejsza, prezydent izby francuskiej 
w najbliższym czasie ma przybyć 
do Warszawy celem nawiazania 
osobistego kontaktu z wybitnymi 
działaczami polskimi.

Sowiety a liga narodów.
Moskwa, 12 lipca.

(Tel. wł.) Na posiedzeniu mię­
dzynarodówki związków zawodo­
wych oświadczył Zinowjew, źe 
na jesiennej sesji ligi narodów 
będą już reprezentowane sowiety.

Udział Włoch w konferencji 
londyisKlej.

Rzym, 12 lipca.
(TeL wl) Mussolini nie poje- 

dzie na konferencję międzyso­
juszniczą do Londynu. Reprezen­
tować go będzie minister skarbu 
jStefani.

Pogoda na dzid.

Dość pogodnie, cieplej, wiatry 
lokalne.

Giełda.
, Warszawa, 12 lipca. 

Giełda nieczynna.

GIEŁDA GDAŃSKA.

Gdańsk, 12 lipca. 

(Notowania w guldenach) 

Dolary — 5.78
1 złoty - 1.10%.

Rozkład lazdy pociągów
obowiązujący oa Unia 1 czerwca 

1924 FOKU.
Przychodzą do Sosnowca:
Z Warszawy: 7.40, (posp.) 18.06, 

20.55, przez Dęblin 13.55.
Z Piotrkowa: 2.15.
Z Częstochowy: 10.55, 13.05, 17.35, 

23.30.
Z Zawiercia: 9.55.
Z Ząbkowic: 3.55, 6.05, 8.34, 15.35, 

17.00, 21.32.
Z Katowic: 0.09, 4.54, 6.54, 8.12,

8.47, rpusp.y 10.02, 11.39, 12.54, 13.34, 
14.o5, 15.05, 16.10, 17.30, 19.27, 20.49, 
22.24, 23.14.

Z Granicy: 1.28, 4.25, 7.17, 12.10, 
16.2u.

Ze Szczakowy: 22.35.
Z Lublina 3.05.
Ze Zdołbunowa 20.22.

22.30,

13.41,

13.00,
LE.C„”'>“ OCZY 

D-.ra medycyny R. SOBAŃSKIEGO 
Warszawa, AL Ujazdowskie 37, m. 9. 

4182—17

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Okręg wego w óosnowcu rewiru 3 zamieszkały 

w Dąbrowie przy ul. Ulmana Nr. 2, na zasadzie art 1030 P. C. 
obwieszcza, iż w dniu 17 lipca 1924 r. o godz. 10 rano w Dąbro­
wie w kopalni węgla „Ksawery“ należącej do Władysława Dydyń­
skiego, to jest w miejscu przechowania przedmiotów, odbędzie się 
sprzedaż przez publiczną licytację w 1 i li terminie, oszacowanych 
na 6 miljardów mkp., a należących do tegoż p. Władysława Dydyń­
skiego, składających się: z dwóch pomp wodnych i iokomobili 
„Wolfa" w komplecie na pokrycie długu na rzecz p. Anastazji Mazurek.

278 Komornik Sądowy Włoczewski.

Qklep spożywczy z mieszkaniem i 
° domek na ul. Sieleckiej 30, do 
sprzeuania. Oferty pod „Sklep" pro­
szę nadsyłać do „Iskry". 348-2

| tirom ogłoszenia.

Kupno i sprzedaż.
5 groszy za wyraz.

14.10,

265

rjo sprzedania dom piętrowy z o- 
grodem owocowym Tamże forte­

pian. Wiadomość: Ząbkowice, Dokto­
rowa Nowacka 355-7

Posady i prace.
Zaofiarowane 5 groszy za Wyraz.

IZursy kroju sukien, bielizny, haft 
“ biały, kolorowy, siatki. Po ukoń­
czeniu świadectwa. Sosnowiec Kołłą- 

lowakowska. 325
je lekcji stenografii polskiej 

WJ_._.nem Gebelsbergera. Oferty 
do aam. „iskry" pod A. B. 361-2 
A/łagazyn i Pracownia Wyrobów Ry- 

marsko-Gaianteryjnych F. Janson 
w Sosnowcu, ul. Warszawska l. 10. 
Niniejszym zawiaJam.am Sz. Klijente 
lę, że z dniem 1 lipca r.b. wznawiani 
swoją pracownię. Przyjmuje obsta- 
lunki i reparacje. 354-3

Uczeń ślusarski z pramyicą 1—2 
letnią potrzebny do Fabryki Ha- 

celi „Podkowa*  Sosnowiec, Wiejska 5 
326

charsko-dekarskie, Adama Hessego, 
Sosnowiec-fogoń, brednia nr. 17.

potrzebni chłopcy do ulicznej sprze- 
* dazy gazet w filji „Iskra' Dąbro­
wa. 353-3

| Poszukiwane o grosze za wyraz. |

JMjioda panienka poszukuje zajęcia. 
*»> Najchętniej do sklepu. Zgłosze­
nia do „iskry*  Będzin pod „Poszuku­
jącą*.  300-1
Osoba inteligentna młoda, znajaca 

się na gospodarstwie, tj. gotowa­
niu. szyciu i t. p. przyjmie posadę od 
zaraz lub później. Zgłoszenia do iskry. 

310-1
Inteligentna panna poszukuje posady 
1 sklepowej lub na wyiazd do po­
mocy pani domu, albo iako bona do 
starszego dziecka. Wiadomość "iskra" 
Dąbrowa. 353

L o k a 1 e.
5 groszy za wyraz

W okolicy ul. Dalekiej w sosnow­
cu poszukuję pokoju be z mebli. 

Czynsz zapiacę zgóry za 6 mies.ęcy. 
Zgłoszenia piśmienne do adm. „iskry 
pod |. B. 248-1
jjrzyjmę na mieszkanie 2 mężczyzn. 
* oosnuw.ec Pogoń Czeladzka 13. 
Paliga. .
<ohdny kawaler, katolik, poszukuje 
O umeblowauego przyzwoicie poko- 
iu. z-gioszema pod „solidny" do adm. 
„Iskry". 316-2

leszkanie pokój z kuchnią, duże 
1¥1 , p. w Dęoziuie, unca sieiecua 
47, zamienię na mniejsze, luo duży 
poieuyucz) pokój w sosnowcu, Po 
• vi. loo..im, bąbnuie i okolicach. 
\i ' nr s. U. » ■e-MH. XVI

Zgubione dokumenty.
4 grosze za wyraz.

Tkoniagała Stefan zgubił książeczkę 
wojskową wyd. przez PKU Bę­

dzin. 292-1W pociągu z Dąbrowy do Myszko­
wa zgubiono rosyjskie dokumen­

ty: akt ślubny wyd. przez urząd sta­
nu cywilnego miasta Ufy i świa­
dectwa urodzenia miasta Czyta na 
lm.ę Marja Kowalska. Łaskawy zna­
lazca zwróci do „Iskry". Dąbrowa za 
wynagrodzeniem. 293-1
Juszczyk Walenty zgubił książeczkę 

Kasy Chorych wydaną przez kop.
„Flora". 291-1
7’gubiono książkę kasy chorych wy- 

daną przez t-wo aaturn na imię 
Kazimierza usiukarskiego. 301-1 
lĄ/tadysiaw Małota zgubił książecz- 
• • sę wojskową wydaną przez PKU. 

sosnowiec. 306-2
Stanisław Wójcik zgubił porttel za­

wierający książeczkę wo|skową 
wyuaną przez PKU Będziu, legityma­
cję związkową i pieniądze. Łaskawy 
znalazca pieniądze zatrzyma, a dowo­
dy zwróci do „iskty*  Będzin. 320-1 
Knas Jan zguoił książeczkę kasy cho- 

rycn wydaną ^przez kop; „Gro­
dziec i". \ , 322-2
Jurzowski Kazimierz zgubił legity­

mację od wypiaty, wyd. przez aop.
„ciura". Boi
h Weingarten w drodze z Sosuow- 
J • ca du Katowic zgnoił portfel za­
wierający nasięp. dokumenty: ksią­
żeczkę wojskową, wyuaaą przez PKU 
sosnowiec, dowou osobisty, oraz ra­
chunki i kwity. Łaskawy znalazca 
zechce zwrócić ao „iskry" za wyna 

346-3
Kotwica zgubii »siążkę 
ą wyuaną przez komisję

przeglądową w Mn.owie i uowou o- 
sobisty wydany przez gminę inniów. 

ó&S-z 
yaginęła książeczka wojskowa wy- 
" aaua przez puik w Kyoniku > 
narta demobilizacji wydana przez ten 
sam |jui» ua imię Kazimierza wroo';j.. 

.oi-3
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Przemówienie posła doktora Falkowskiego
w dyskusji nad budżetem min. pracy i opieki spiecz. w dniu 4 lipca 1924 r.

Uwagi ogólne.

Budżet min. pracy i opieki społ. 
na rok 1924 stanowi nie cały je­
den procent budżetu ogólnego. 
Sumy w nim preliminowane, nie 
sa jeszcze dostateczne dla wypeł­
nienia przez państwo tych wszy­
stkich zadań i obowiązków, które 
na niem ciążą w zakresie ochrony 
pracy i szczególnej opieki spo­
łecznej. Budżet ten nosi na so­
bie znamię budżetu oszczędno­
ściowego, co staje sie dziś konie­
cznością wobec okresu sanacji 
skarbu. I w tych ramach sum pre­
liminowanych można byłoby zro­
bić znacznie więcej, gdyby gospo­
darka ministerjum i jego ekspo­
zytur stała na wysokości zadania, 
gdyby tam przedewszystkiem na­
uczono się doceniać 1 szanować 
pracę, gdyby zrozumiano potrze­
bę oszczędności i wyzbyto się 
pokutującego w murach minister­
jum ducha partyjnictwa. (Wrza­
wa lewicy. Głosy na prawicy słu­
sznie). Dla ścisłości i sprawiedli­
wości dodać muszę, źe pod wielu 
względami obserwować się dają 
pewne dążności ku poprawie tych 
stosunków. Powoli, po obywa­
telsku czujący urzędnicy poczy­
nają wytwarzać opinię, która po 
pewnym czasie zdoła przeciwsta­
wić się zapędom protegowanych 
karierowiczów i dyletantów par­
tyjnych. Wszak pamiętamy z 
przed kilku laty ministra, który 
zamiast wykonywania ustaw i or­
ganizowania ministerjum, wyda­
wał biuletyny, w których notowa­
no z całą skrupulatnością odezwy 
bolszewickie, lżące w sposób nie­
poczytalny ówczesnego prezyden­
ta ministrów. Za pieniądze pań­
stwowe w rządowych wydawnic­
twach minister polski szerzył pro­
pagandę bolszewicką. Wszyscy 
urzędnicy ministerjum po większej 
części wówczas jednostki bez do­
statecznych kwalifikacji facho­
wych. zamiast wypełniania swych 
obowiązków, energję wydatkowali 
na pisanie artykułów, w których 
nawoływali do rewolucji, do two­
rzenia trybunałów rewolucyjnych. 
Pozostali urzędnicy w takich wa­
runkach lwią część swego czasu 
pracy biurowej poświęcali na spo­
ry i debaty partyjne. Protekcjo­
nizm, *brak  fachowości, partyjność 
i lenistwo, tam panujące, wytwo­
rzyły w opinji publicznej atmo­
sferę wielce nieprzychylną dla 
ministerjum. Tymczasem mini­
sterjum pracy i op. społ. ma du­
żą rolę do spełnienia w zakresie 
rozumnej państwowej polityki so­
cjalnej.

Inspekcja
i pośrednictwo pracy.

Przechodząc do szczegółowej 
oceny działalności ministerstwa 
w zakresie inspekcji pracy zazna­
czam, iż aczkolwiek inspektoro­
wie pracy b. często stawali na 
wysokości zadania, to niektórzy z 
nich przeprowadzali inspekcję 
pobieżnie, prowadzili propagandę 
partyjną i nie zapobiegali w do­
statecznej mierze strajkom bez­
celowym. Związki zawodowe by­
ły traktowane nierównomiernie. 
Mniejsze związki po większej czę­
ści pomijano przy pertraktacjach. 
L reguły jednak nie pomijano i 
mówiono zawsze ze związkami 
klasowemi. Ze strony związków 
klasowych wywierany był w tym 
kierunku nacisk, jak to zresztą 
świadczy fakt poniższy. Gdy 
Przemysłowcy górniczy zapropo­
nowali odbycie narad ze związ- 
Ktem klasowem i polskiem zjed­
noczeniem zawodowem <ącznie, 
10 ze strony związków Klasowych 
Oprotestowano przeciwko temu, 

twierdząc, że tylko związki te re­
prezentują robotniczy świat gór­
niczy. (Wrzawa na lewicy). I wo­
góle uważano takie postawienie 
sprawy przez przemysłowców za 
wypowiedzenie im wojny, a na­
wet zastraszono strajkiem. Od te­
go czasu na terenie Zagłębia nie 
zasiadają te dwa związki do 
wspólnego stołu narad.

Jak celowo i oszczędnie pra­
cuje urząd pośrednictwa pracy 
widzimy ze sprawozdania refe­
renta, iż jeden urzędnik zapo- 
średniczył 2 do 3 osób dziennie. 
Wydział bezpieczeństwa i hygie- 
ny nie wykazuje prawie żadnej 
działalność^

Kasy chorych.
Kasy chorych, dzięki błędom, 

tkwiącym w samej ustawie, a po- 
zatem dzięki niefortunnemu kie­
rownictwu, nie wzbudzają w na­
szem społeczeństwie większego 
zainteresowania i zaufania, a na­
wet wywołują powszechne narze­
kania, chociaż z doświadczenia 
innych krajów wynika, źe kasy 
chorych prowadzone umiejętnie, 
stają się dźwignią dobrobytu i 
zdrowotności ogólnej. U nas sta­
ły się one biurokratycznem przed­
sięwzięciem, a nie dźwignią lecz­
nictwa. Kasy chorych do nieda­
wna w swej większości zmono­
polizowane były przez stronnic­
twa socjalistyczne. Znane jest 
np. partyjne stanowisko komisa­
rza kasy chorych w Łodzi, który 
zdecydowanych komunistów osa­
dzał na stanowiskach w kasie, u- 
łatwiając w ten sposób powsta­
wanie ognisk komunistycznych w 
kraju. W dniu 1 maja r. ub. kie­
dy większość robotników w Ło­
dzi pracowała, pracownicy kasy 
chorych strajkowali, a nawet w 
dniu tym nie było dyżurów le­
karskich. Kierownicy kas chorych 
zapragnęli wzorować się na 
małopolskich stosunkach, gdzie w 
lokalach kas chorych znajdują się 
jednocześnie lokale partyjne. A ja­
każ to była rola sławetnego lo­
kalu kasowego w Krakowie w 
pamiętnym dniu 6-go listopada r. 
ub., w dniu rzezi ułanów pol­
skich? Wszyscy to mamy w pa­
mięci. Wogóle kasy chorych są 
siedliskiem dla wszelkiego ro­
dzaju agitatorów, którzy pracę 
w Kasie uważają tylko za dodat­
kowe zajęcie: głównem ich za­
jęciem to agitacja partyjna, która 
w takich warunkach oczywiście 
nie wiele kosztuje partje. (Wrza­
wa na lewicy. Vice-marszalek 
Seyda przywołuje p. Żuławskiego 
do porządKu). Nic więc dziwnego, 
źe protekcjonizm i biurokratyzm 
w kasach kwitnie w całej pelHi. 
Jeżeli dla porównania weźmiemy 
kasy brackie na Górnym Śląsku, 
to okaże się, iż w wielu naszych 
kasach mamy 1% urzędników w 
stosunku do ubezpieczonych, gdy 
w kasach brackich 1/4%. tj. 4 
razy mniej, nie bacząc na to, źe 
kasy brackie mają swoje własne 
szwalnie, warsztaty techniczne, 
własną drukarnię i kilkakrotnie 
większą ilość łóżek szpitalnych. 
Brak należytej kontroli i nadzoru 
przyczynia się do licznych kra­
dzieży w kasach, jak to np. mia­
ło miejsce w Łodzi i w Warsza­
wie, gdzie defraudanci zdołali na­
wet zakupić za zrabowane pienią­
dze statki na Wiśle.

Opieka społeczna.
W zakresie opieki społecznej 

jeżeli chodzi o przeszłość, mini­
sterjum popełniło oardzo wiele 
Dięaów. Społeczeństwo nasze uja­
wniało zawsze dużo zapału i 
umiejętności w zauresie organi­
zowania opieki społecznej. Tego 

zapału nie wyzyskano. Czyniono 
nawet wszystko to, ażeby zapał 
ostudzić, inicjatywę prywatną za­
bić, zorganizowane szeregi ofiar­
nych pracowników rozprószyć. 
Ministerjum zaczęło swą działal­
ność od rozwiązywania społecz­
nych komitetów i rad opiekuń­
czych i zakładania urzędów. Od 
tego to okresu forsownego eta- 
tyzo wania tej dziedziny datują 
się po dziś dzień wady i ułom­
ności w urzędach opieki społecz­
nej. Przyjęta w r. ub. przez izby 
ustawodawcze ustawa o opiece 
społecznej zerwała z tym syste­
mem i wskazuje nowe i właści­
we drogi. Zrozumiano wreszcie, 
że mechanizm urzędowy sam nie 
sprosta temu zadaniu, źe do tej 
pracy powołać należy organiza­
cje społeczne, samorządowe a 
jedynie kontrola powinna pozo­
stawać w ręku urzędów pań­
stwowych. Chlubnie w dziedzinie 
opieki społecznej przedstawia się 
Wielkopolska, dzięki dzielnemu 
kierownictwu ludzi żywych, a nie 
tkniętych partyjnictwem papiero­
wych doktrynerów.

Los inwalidów
leży całemu naszemu społeczeń­
stwu szczerze na sercu. Wszy­
scy z nas w równym stopniu 
pragnęliby ulżyć ich doli. Stan 
skarbu nie pozwala nam na wy­
płacanie poważniejszych rent 
Fundusze, przeznaczone na ży­
wienie i utrzymanie inwalidów w 
zakładach, są jednak dwukrot­
nie większe na jednostkę, niż 
na żywienie jednego żołnierza. 
Z zestawienia z r. 1923 wynika, 
iż mamy z armji i formacji pol­
skich 9 proc, inwalidów, z armji 
austriackiej 36 i pól procent ro­
syjskiej 9 proc., niemieckiej 45 
i pół procent. Inwalidów z u- 
tratą zdolności do pracy 95—100 
procent mamy 2 proc., od 45—94 
procent — 23 proc., od 15—44 
procent — 52 proc., pozostali in­
walidzi stanowią 23 procent. W 
tem mamy rz.-kat. wyznania 75 
procent gr.-kat 11 proc., pra­
wosławnych pól procent, prote­
stantów 10 proc., żydów 2 i pół 
procent. Propozycja rządu po­
zbawienia rent inwalidów 15—23 
procent nie zyskała aprobaty ko­
misji opieki społecznej, która od­
rzuciła wniosek rządowy jedno­
myślnie. Korzystano ze sposob­
ności, by zwrócić uwagę pana 
ministra na krzywdę, wyrządzoną 
inwalidom we Lwowie, gdzie o- 
debrano im wielki i wygodny 
gmach, dla nich specjalnie zbu­
dowany i przeznaczony. W Płoc­
ku w domu dla inwalidów pa­
nuje niesłychana wilgoć. Ko­
nieczny jest natychmiastowy re­
mont gmachu. A niedawna go­
spodarka w tem schronisku po­
zostawiała wiele do życzenia. 
Przeznaczona większa suma na 
wykończenie domu na internat 
dla szkolenia inwalidów w Piotr­
kowie położy wreszcie kres do­
tychczasowemu opłakanemu sta­
nowi rzeczy i umożliwi odpowie­
dnie szkolenie i nauczanie za­
mieszkałych tam inwalidów. W 
Piotrkowie znajduje się dom z 
zapisu ś. p. Strzyżowskiej, prze­
znaczony na przytułek dła inwa­
lidów, który pozostaje obecnie, 
niewiadomo dlaczego, pod za­
rządem ministerjum spraw woj­
skowych. Dom ten powinien 
być zwrócony min. pracy i op. 
społecznej i natychmiast doko­
nany być winien jego remont, 
gdyż w przeciwnym razie grozi 
mu zawalenie Ssię. W zakresie 
opieki nad inwalidami i szkole­
nia .cii najlepiej dzieje się znów 
w wieikopolsce, gdzie pewne 

działy prowadzone są nawet 
wzorowo.

Dzięki dziwnej tolerancyjności 
panów ministrów Darowskiego 
i Simona
na czele urzędu emigra­

cyjnego
przez dłuższy czas stał komuni­
sta, od którego między innemi 
zależało wydawanie biletów o- 
krętowych. Przy sprzedaży tych 
biletów brak było wszelkiej, e- 
widencji. Nte prowadzono ża­
dnej kontroli, i nie wiem, czy 
obecnie nie mamy jeszcze po­
dobnego stanu rzeczy. Delega­
cje na zjazdy i konferencje za­
graniczne dobierano jednostron­
nie. Dochodziło do tego, że 
skład Ich spotykał się z prote­
stem naszej emigracji, jak to 
miało ostatnio miejsce we Fran­
cji. A dochodziły nas wieści, że 
na kongres rolniczy do Rzymu 
chciano wysłać delegata, który 
nie bardzo zna się na roli, a 
studjuje ją przeważnie z okien 
wagonu.

Szpital w Czeladzi.
A sprawa dwóch domów rzą­

dowych w Warszawie, przy ul, 
Leszno? Domy te są w posiada­
niu klasowych związków zawo­
dowych, do których należą ko­
muniści. Lokale te są doskona­
łym ter nem propagandy komu­
nistycznej. Komuniści w sposób 
zręczny prowadzą tam robotę za 
plecami p. p. s. Oczywiście, źe 
ministerjum pr. i op. sp. stoi wo­
bec tego faktu zakłopotane i bez­
radne, jak zakłopotane i bezradne 
stoi wobec faktu zaokupowania 
przed rokiem przez dwóch 100 
proc, inwalidówkomunistów, szpi­
tala w Czeladzi, z którego wy­
pędzili chorych, służbę szpitalną 
i lekarzy i szpital ten dotychczas 
zajmują pomimo interwencji ko­
misarza powiatowej kasy cho­
rych w Sosnowcu i mej dwu­
krotnej interwencji u p. ministra. 
Może znajdzie się ciekawy, któ­
ry zada sobie tyle trudu, by ob­
liczyć, ilu wobec tego potrzeba 
100 proc, inwalidów-komumstów 
na zajęcie np. gmachu min. pra­
cy i opieki społ. Rzecz godna 
śmiechu, ale 1 rzecz niesłychana 
w państwie praworządnem.

Reforma kasy chorych.
Jak to już wskazuje treść 

wniosku nagłego, złożonego przez 
klub mój do laski marszałkow­
skiej w marcu r. b., domagać 
się będziemy nowelizacji ustawy 
o kasach chorych. Idea wza­
jemności została w niej spaczo­
na przez dążności do zsocjalizo- 
wania pomocy lekarskiej. Przy­
mus zastosowano do tych warstw, 
które doskonale radzić sobie 
mogą bez pomocy kasy. Ogra­
niczyć go należy na podstawie 
zarobków, a wtedy ubezpiecze­
nia rozszerzyć trzeba na war­
stwy najbiedniejsze.

Posiadając ustawy, zabezpie­
czające pracownika na wypadek 
choroby, na wypadek bezrobo­
cia i na wypadek kalectwa przez 
rozszerzanie ustawy, obowiązu­
jącej w Małopolsce, i na b. Kon­
gresówkę, domagać się będziemy 
ustawy, zabezpieczającej pra­
cownika

na wypadek starości
i niezdolności do pracy 

— ustawy, o którą na każdym 
wiecu i zebraniu dopomina się 
warstwa robotnicza i urzędnicza. 
O to modli się warstwa robotni­
cza (dziękujemy za tę deklarację, 
panie doktorze Falkowski). Przy­
szłość robotnika w naszych wa­

runkach jest zupełnie niezabez­
pieczona. Los jego w razie do­
życia lat starości, to w najlep­
szym razie być ciężarem rodziny, 
gminy, dobroczynności publicznej.

Uchwalona przez izby ustawo- 
d&wcze ustawa o
pracy kobiet i młodocianych 

wymagać będzie powołania do 
życia specjalnego referatu kobie­
cego, który przed niedawnym cza­
sem został skasowany. Należy 
powiększyć ilość inspektorek pra­
cy, do których kobiety robotnice 
będą miały większe‘zaufanie, niź 
do inspektorów mężczyzn. Do­
tychczasowa ich działalność wy­
kazała bardzo dodatnie wyniki. 

Domagać się będziemy od p. 
ministra zdecydowanej

walki z protekcjonizmem 
strzeżenia niezależności urzędów 
od wpływów partyjnych, poucze­
nia części swych urzędników, źe 
są oni urzędnikami państwa, a 
nie agentami państwa. (Oklaski 
na prawicy). By iiie dochodziło 
do tego, źe gdy czynniki umiar­
kowane z obozu robotniczego 
czynią starania o zalegalizowanie 
statutu związku zawodowego, by 
przez rok przeszło ich zwodzono 
przez wysuwanie całego szeregu 
trudności formalnych, ażeby na­
stępnie odmówić legalizacji sta­
tutu. Fakt taki miał miejsce ze 
związkiem rzemieślników facho­
wych wielkiego przemysłu w Za­
głębiu Dąbrowskiem.

A wreszcie jeszcze jeden po­
stulat. W chwili obec.ej naj­
ważniejszy, a podług mnie pra­
wie że beznadziejny. Chodzi nam 
o znalezienie wyjścia z dzisiej­
szego
przesilenia gospodarczego

z jak najmniejszemi stratami dla 
państwa i ogółu robotniczego. 
Ministerjum pracy i opieki społ, 
jest w najbliższym kontakcie z 
tą warstwą i zdawało się, winno 
znać jej troski dzisiejsze. Bezro­
bocie wzrasta. Nędza zakrada się 
do domów robotniczych coraz 
większa. Pól miliona niemal naj­
lepszych robotników wyemigro­
wało zagranicę. Już w dotych­
czasowych debatach o przesile­
niu gospdarczem i wyszukaniu 
środków zaradczych nie słychać 
było głosu ministra pracy obok 
głosu ministra przemysłu i han­
dlu i ministra skarbu. Tak jak 
panowie, nie mając ustalonego 
programu w zakresie ustawoda­
wstwa społecznego, dostosowuje­
cie się do nacisku opinji, tak sa­
mo, odnosi się wrażenie, że nie 
widzicie jasno drogi wyjścia z 
obecnego kryzysu, który jest 
wstępem do ciężkiej walki, jaką 
wytwórczość nasza będzie musia­
ła stoczyć na konkurencyjnym 
rynku międzynarodowym o swój 
byt.

Na zachodzie nowy problem 
pracy, wcielany jest z powodze­
niem w życie. Czyście zapoznali 
z nim warstwę robotniczą, czy­
ście spopularyzowali go należy­
cie? Czy przedstawiliście społe­
czeństwu tę : prawdę, źe w zakre­
sie energii mechanicznej jesteś­
my niezwykle upośledzeni w po­
równaniu z zachodniemi państwa­
mi? Ze od racjonalnego rozwią­
zania zagadnienia pracy w jego 
całokształcie, od mobilizacji e- 
nergji naszej i naszej umiejętno­
ści pracy, zależy nasza przyszłość, 
rzeczywista wolność, niezależność 
gospodarcza i polityczna? Tego 
nie uczyniliście. Jesteście od za­
łatwiania „Kawałków1*. Tkwicie 
beznadziejnie w martwej ideolo­
gii walki Klas.
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Opieka społeczna i ochrona 
pracy nie streszcza się w działał- 
ności rządu. Co w tym zakresie 
dokonało samo społeczeństwo. 
Czy w dostatecznej mierze zao­
piekowało się warstwą pracującą? 
Czy dano tej warstwie należytą 
organizację zawodowo, która 
chroniłaby go przed wyzyskaniem 
nieuczciwych przemysłowców?

Czy w dostatecznej mierze pa­
miętano o podniesieniu tej war­
stwy pod względem intelektual­
nym i moralnym?

Monopol niejako tych prac 
wzięli socjaliści.

Gdy przyjrzymy się dziś bilan-- 
sowi ich działalności, to nie wy- 
padnie on pomyślnie.

Co robią związki klasowe?

Ich związki zawodowe okazały 
się instytucjami dla organizowa­
nia strajków, ale nie dla obrony 
robotnika.

Strajki przez nich organizowa­
ne były po większej części dla 
celów wybitnie! partyjnych, a nie 
w interesie warstwy pracującej.

W listopadzie roku 1922 klaso­
we zw. zaw. zorganizowały strajk 
w zagłębiach węglowych Dąbro- 
wskiem i Krakowskiem jedynie 
dla t. zw. zrewolucjonizowania 
mas przed wyborami do sejmu. 
Zeszłoroczne strajki październiko­
we i listopadowe groziły w pod­
stawy państwa w okresie naszych 
największych zmagań się o sa­
nację skarbu, tak konieczną prze- 
dewszystkiem dla warstwy pra­
cującej.

Ostatni dwutygodniowy strajk 
kwietniowy w kopalniach węgla 
miał na celu poparcie akcji p. p. s. 
z n. p. r-em na Górnym Śląsku.

Ostatni ten strajk pozbawił ro­
botników kopalnianych w samych 
zagłębiach węglowych Dąbrow- 
skiem i Krakowskiem o k p ! o 
1.900.000 zł. zarobku.

Strajki w celach partyjnych or­
ganizowane przekonały światlej- 
szą część ogółu robotniczego, źe 
działalność socjalistów nie idzie 
po linji jego interesów, ale dąży 
do rozstroju w Polsce.

Z drugiej zaś strony ostatnie 
lata unaoczniły robotnikom, źe 
rozstrój Polski w pierwszym rzę­
dzie odbija się na warstwie robo­
tniczej, wprowadzając do jej do­
mów głód, nędzę i choroby.

Robotnik polski tylko w zgo­
dzie z całym narodem nie drogą 
rewolucyjną, ale przy pomocy sta­
łych systematycznych wysiłków 
może poprawić swój los, który 
uzależniony jest od losu jego 
Ojczyzny. (P. Cupiał: Panie do­
ktorze, na Florze pan krzyczał 
niech żyje rewolucja) Pan tam nie 
był, panie Cupiał.

Przywódcy socjalistyczni nie 
zawsze uważali za wskazane mó­
wić robotnikowi prawdę wbrew 
przestrogom nieraz pochodzącym 
z ich własnego środowiska.

To się dziś już mści.
W duszy robotnika powstaje 

przełom. Poczyna przeżywać on 
kryzys swej społecznej psychiki.

Aczkolwiek najmniej uświado­
miona i najniżej pod względem 
intelektualnym stojąca część war­
stwy robotniczej, rozczarowana 
do socjalizmu, kierują się chwilo­
wo do obozu komunistycznego, 
to bardziej uświadomiony rooot- 
nik szuka organizacji, któraby go 
wiązała z całością narodu. Wska­
zują na to wybory do kas cho­
rych w Płocku, Łodzi Zagłębiu, 
a także stosunki robotnicze w 
Bielsku.

Robotnik ma już
dosyć kramików partyjnych 

w zakresie związków zawodo­
wych, które będąc wolne z jed­
nej strony od wpływu wrogich 
Polsce czynników międzynarodo­
wych, z drugiej strony partyjnic- 
twa, w rzeczywistości bronnyby 
jego interesów zawodowych i 
chioniłyby od szkodliwych dla 
niego i państwa dotychczasowych 
ekrnerymentów, na nim dokony­
wanych.

Do szeregu faktów z czasów 
wojny światowej, przeczących ist­
nieniu
solidarności międzynarodo­

wej proletarjatu,

przybywa fakt nowy; Robotnik 
niemiecki pracuje 10 godzin. Ro­
botnik niemiecki uniemożliwia 
robotnikowi polskiemu utrzyma­
nie dotychczasowych zdobyczy 
w zakresie czasu jego pracy 
przez wytwarzanie konkurencji 
na rynku międzynarodowym, przez 
obniżenie cen produkcji. Pan 
Albert Thomas, zamykając obra­
dy ostatniej sesji międzynarodo­
wej konferencji pracy w Gene­
wie i stwierdziwszy, źe jedynie 
niemcy nie wykazują żadnego 
zainleresowania oraktycznego dla 
postanowień konwencji waszyng­
tońskiej, rzucił pytanie pod ich 
adresem: „oświadczacie, źe prze­
dłużenie dnia pracy jest dla was 
niezbędne celem zapłacenia od­
szkodowań. Ale jąką drogą, ja- 
kiemi gwarancjami upewnić się 
mogą inne narody, źe to prze­
dłużenie pracy istotnie posłuży 
sprawie odszkodowań i że nie 
potrwa ono nadmiernie długo, 
dzięki czemu warunki konkuren­
cyjne staną się aż nadto uciążli­
we dla innych narodów?" Na 
zapytanie pana A Thomasa nie 
było odpowiedzi niemieckiej. Po­
minęli ją milczeniem i wyjechali 
z Genewy.

Hasła walki klas i solidarno­
ści międzynarodowej proletariatu, 
jako sztuczne teorje nie wytrzy­
mują próby życia. Robotnik pol­
ski widzi, że konkurencia za­
graniczna, źe robotnik niemiecki 
chce mu zabić rodzimą jego pro­
dukcję, źe tem samem godzi w 
niego samego, że wytwarza u 
nas bezrobocie, pcha do emigro­
wania z kraju ojczystego. W ta­
kiej chwili musi nastąpić poro­
zumienie się między poszczegól- 
nemi czynnikami produkcji pol­
skiej, pomiędzy jego intdlektem, 
pracą a kapitałem. Gdy dana 
gałąź produkcji upada z powodu 
złej organizacji pracy, czy też 
złych warunków ogólnych, po­
ciąga to za sobą bankructwo 
kierownika przemysłowca, ale 
wywołuje jednocześnie bezrobo­
cie robotników i urzędników. 
Zainteresowanie zasadnicze, pod­
stawowe ekonomiczne jest wspól­
ne dla danej kategorii czynni­
ków produkcji. Wytwarza się 
moment solidaryzmu społeczne­

Do Redakcji dziennika „Iskra“ w Sosnowcu
SZANOWNY REDAKTORZE!

Dnia 11-go lipca r. b. o godz. 10-ej rano pan radny miasta Sosnowca, Mendel Lubelski, do­
zorca robót budowlanych, zawołał mnie na budowę hal targowych przy ul. Kowalskiej, by oddać <ni 
pewną robotę stolarską, przyczem zażądał ode mnie 10 proc, od robocizny łapówki. Gdy mu odmówi­
łem, odpowiedział, że dawniej zamówioną przez pana Zmigroda robotę stolarską ode mnie nie odoierze.

Zwróciłem mu uwagę, że roboty od niego uie przyjmowałem, lecz od właściciela i że ten mi 
będzie tylko płacił, na co podskoczył do mnie syn pana Lubelskiego, Julek, i uderzył mnie dwa razy 
w twarz, krzycząc: „masz, to i ja też zaplacęl" Zarazem p. M. Lubelski chwycił mnie za gardło i po­
czął dusić i dopiero ludzie, znajdujący się na budowie, obronili mnie od dalstej napaści. Widocznie 
pp. Lubelscy mieli zamiar zabić mnie na miejscu, gdyż, wykrzykując nademną: „złodzieju, zbrodniarzu 
wołali równocześnie robotników z młotkami na pomoc. Przy tej sposobności dostało się też kilka ra­
zów panu Dawidowi Lecznerowi, zamieszkałemu przy ulicy Kowalskiej, który podbiegi mnie bronić.

Zmuszony jestem, Szanowny Panie Redaktorze, poprosić pana o umieszczenie powyższego 
w poczytnem piśmie pańskiem, gdyż dużo ludzi patrzało na moje poniewieranie, którzy nie znając 
przyczyny, mniemać mogli, że mnie słusznie pp. Lubelscy pobili.

Widocznie pp. Lubelscy mają robotę tylko dla tych, którzy im dają łapówkę, a dla reszty mają 

tylko razy i oszczerstwa.
Racz Szanowny Redaktorze przyjąć wyrazy mojego szacunku. 337

L. C H O J N A.
. Sosnowiec, dnia 12 lipca 1924 roku.

Za pożyczenie 50U—1000 zł. 
wynajmę zaraz duży pokój frontowy w śródmieściu w Dą­
browie, solidnemu panu z umeblowaniem, światłem elektrycz- 
nem, ewentualnie z obsługą za dopłatą niewielkiego czynszu.

Zgłoszenia „Iskra" Dąbrowa 298’2

Reklama
jest dźwignią isandlu!

go. Dopiero później interesy 
poszczególnych czynników róż­
niczkują się, gdy chodzić będzie 
o podział zysków. Przedewszy- 
stkiem więc istnieje solidarność 
produkcji narodowej. 1 nie jest 
to teorja sztuczna, gdyż wytwa­
rza ją samo życie. 1 to jest 
właściwa droga postępowania 
w zwalczaniu obecnego kryzysu, 
który postawił ten problem w o- 
strej formie, a który następnie 
jeszcze przez długie lata będzie 
w naszym kraju aktualny.

Związek ludowo-narodowy 

zawsze stanie w obronie słusz­
nych praw robotnika bardzo czę­
sto wyzyskiwanego. Już w sej­
mie ustawodawczym poseł pre­
zes Głąbiński zgłosił wniosek o 
udziale robotników w zyskach 
przedsiębiorstw. Jako stronnictwa 
wszechśtanowe. nie klasowe, kie­
rujące się zasadami etyki chrze- 
ściiańsklej w dziedzinie społecz­
nej, me pójdzie na obronę wy­
łączną tej lub owej warstwy, 
lecz kierować się będzie intere­
sem narodu i dobrem państwa. 
W tej trudnej roli — wierzę mo- 
cno — utrzymamy się. Da to 
nam możność zmierzenia się 
zwycięskiego z barbarzyństwem 
politycznem, jak1 przenika do 
naszego życia Mając dziejowy 
interes Polski na względzie, 
warstwy robotniczej nie pozwoli- 
my oderwać od narodu i o to 
zdecydowanie walczyć będziemy 
(Oklaski na prawicy). Jednakże 
warstwy tej nie będziemy kupo­
wali dla Polski obietnicami przy­
wilejów w przyszłości. Dbając 
szczerze o stooniową poprawę 
jego b^tu materialnego, przed 
oczy robotnika będziemy nasu­
wali historyczną myśl polską, 
wpajać w niego będziemy wiarę 
w siły i przyszłość narodu, 
wzmagać jego amoicję narodo­
wą. Ten siew ideowy, pomimo 
przeszkód nam stawianych, wy­
da w przyszłości pewne owoce.

Klub związku ludowo-narodo­
wego, jak to już wynika z mego 
przemówienia zajmuje bardzo 
krytyczne stanowisko w ocenie 
z działalności ministerjum pracy 
i op. spoi, dlatego też z wytężo­
ną uwagą śledzić będzie dalszą 
jego działalność. Nie chcąc czy­
nić rządowi trudności w dzisiej­
szej dobie sanacyjnej, głosować 
będziemy za budżetem (Oklaski).

R OSTRZEŻENIE.
Ostrzega się przed nabyciem garderoby męskiej, pocho­
dzącej z kradzieży dnia 9 b. m. w Dąbrowie, ul. Stacyjna 3, 
składającej się z dwóch garniturów męskich kangarowych: 

Lbronzowego w białe paseczki i czarnego, trzech par spodni 
z kamizelkami od żakietów, oraz zegarka niklowego na rękę. 

W razie pojawienia się powyższyćh przedmiotów, 
uprasza się zawiadomić policję.

b ZaDisy os koedukacyjne komplety ą 
a z zakresu 4,6 i9 klas gimnazjum f 
lii przyjmnję oa 10 do 15 łącznie od godz. 17-ej

do 19-ej codziennie. [y

g (róg 3-go Maja 1 ^Piłsudskiego). 1 Bolesław Kłoniecki. O 
EHetdSSSSSaBSŁI I ^33333333329

• Biuro budowlane „BAROK" | 
Sp. z ogr. odp.

| Sosnowiec, ul. Niska 4. Telefon Nr. 419.

ii Wvkonvwa wszelkie rohow w zakres builownlctwa □ 
U wcnodzące tan z własmli lec rOwnlez lzpowlerzo- ® 

nvch materiałów oraz
" PROJEKTY SA WSZELKIEGO RODZAJO BUDOWLE. li
H 92-1 b
kj ssssssssssssssssssiu

RYBACY! GZYTAJGłE. LETM1GYI
Nadszedł transport ..przybórów rybołówczych,

jako to: wędziska smadane i jednostal.ie, sznurki plecione i jedwabne, 
angielskie haczyki płaskie, żyłki, spiawniki. Korki, kołowrotki, kotwice 

i wiele innych nowości.
Łóżka i krzesełka polne, leżaki, hanrasi, huśtawki 1 walizki fibrowe 

i płócienne, laski space.owe, ipr.nu.y, rx ice, teki i plecaki.
Nadto wielki wybór pasów koalicyjnych, sportowych, zamszowych, 

bagażników, oraz kagańców, obroż, smyczy i- wiele innych pożytecznych 
przedmiotów.

CENY ZNIŻONE I PRZYSTĘPNE. 4028-4
ST. S Z T A J E R, BĘDZIN, DL. KOŁŁĄTAJA Nr. 29.

Linoleum, Ceraty etc. — Chodniki, Gobeliny etc.

HURTOWO-DETAL1CZNA 

sprzedaż SPIRYTUSU denaturowanego 
różnej mocy bez ograniczeń 

z rozlewni i składu J. JASIŃSKIEJ 
i67.3 Sosnowiec, ul. Wiejska nr, 38.

i

RYSOWNIK-LITOGRAF
ora: «j6- i

maszynista litograficzny
potrzenm na stałą Kondycję.

Reflektuje się tylko na pierwszo­
rzędne siły. — Zgłoszenia z od­
pisami świadectw oiai żądanego 
wynagrodzenia nadsyłać do Za­
kładów Graficznych B. Kot­
kowski i S-ka, Łódź, ulica 

Piotrkowska Nr. 91.

Dr. medycyny

Artur BANASZ
Chirurgia i urologja, cho­
roby nerek, pęcherza, 
dróg moczowych, chroni­

czna rzerzączka. 223—2

Przvlmule ol 5*/.  Bo 7 ponoł. 

8®U, ulica talnumii ar. ii

Oświadczam niniejszym, że 
żadnych długów, ani zobo­
wiązań, zaciągniętych przez 
żonę moją Marję z Kani- 
ckich regulować nie będę.


